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(przez Eugeniusza BriffanU■)

Moje p ie rw sze  w rażen ia  m u zy k a ln e .  —  G arso n  o b e rży  pod z ł o ­

ty m  k rz y ż e m .  —  T e a t r  K re m o ń s k i .  —  Grivelli  i ciuli. — Bencfis  

we W łoszech .  — O klask i  W ło s k ie .  (* )

Pow ołany do W ioch d la in te ressów  fam ilijnych, bę­
dzie teinu czternaście la t ,  p rzebyłem  Alpy, bez żadnej 
z tych  m yśli,  k tó ie to w arzy szą  zazw yczaj ty m ,  co od­
b yw ają  tę podróż. W iedzia łem , iż nie zobaczę an iF lo-  
rencyi, ani R zym u , ani b łękitu  Neapolitańskiej zatoki. 
M iałem szybko przebyć północną część Lom bardy i, 
za trzym ać się p rz y  granicach Państwra  Weneckiego, 
i p rzebyw ać w  pośród bagien, rzek M antuańskich, aby 
tam  żyć w yłącznie dla użytecznej pracy. W tern w szy -  
stkiein nie było najmniejszej poezyi; oprócz tego ele­
gancki T u ry n ,  w ielki M edyolan, j a k  pow iadają  a lm a­
nachy w łoskie , mało n a  mnie czyniły  w rażen ia ;  p rzy ­
pominam sohie, żem okropnym sposobem ziew ał w  tea ­
trze della  Scala , chociaż daw ano  la  Dona dcl Lago. 
Nie m yślałem  jeszcze , czy je s t  co w yższego nad  tea tr  
Feydeau  lub W ielk ie j Opery; miałem się za  bardzo 
szczęśliwego, żem słyszał E lleviou, M artin a  i pannę 
R eg n a n lt, D erir is , Lavigne i Lais-, w ystarczało  to dla 
mojej szczęśliwości m uzycznej. T rzy  la ta  spędzone 
wr w ydziale  p ra w  w  S trasburgu , dokończyły  mojej 
cdukacyi jako  melomanisty i obznajomiły m nie, ze
w szystk iem ita jem nicam irepertoarudaw nej O peryKo-

( ł ) R o z d z ia ł te n  wyjęty j e s t ,  z n i e w y d a n e g o  d z ie ła ,  pod ty tu łe m :  
S c e n y  z Ł y c i a  d r a m a ty c z n e g o  , w k tó re tn  p o łą c z y łe m  w szystk ie  
m oje  w spom nien ia  y tyczące  sic w ra ż e ń ,  obyczajów, h is to ry i  i w y­
d a rz e ń  te a t ru .  . ( P r s y p -  A u t o r a . )
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itiitzni'j, od bez Czarów az do ^Czerwonego
k a p e l u s i k a Widzicie tedy, żem nie tracił czasu; mógł­
bym zostać bardzo znakomitym adwokatem lecz nie­
ba inaczej rozrządziły.

Z takiem usposobieniem przybyłem  do Kremo- 
ny , w  miesiącu W rześniu roku 1822; było to w  cza­
sie jarm arku ; jesień się zaczynała; urządzono te­
dy  w tem  mieście ładną salę widowisk. Znużony p0- 
diozą pod skwarnem  słońcem jak tyłko przybyliśm y 
do oberży pod złotym  krzyżem , gdzie mieliśmy noc 
przepędzić, udałem się do mego pokoju, aby w  nim 
wypocząć. Nigdym nie mógł zgadnąć, po czem garson, 
z gospody poznał, ze jestem  brancuzem ; nie w yrze­
kłem  był ani słowa. Jakkolw iek bądź, w  chwili gdym 
w y łaz ił z moich podróżnych butów, w szedł do mego 
pokoj u , i k rzyknął praw ie z przestrachem : „Co pan czy 
nisz Spojrzałem nań z niespokojnością; zaczał sie 
śmiać i dodał: „Jak to , nie idziesz pan do teatru7*
Ależ ledwo się od snu w strzym ać mogę. — ;Sa]a zu 
pełnie now a iprześliczna! — Szesnaście godzin w  po-" 
jeździe , przy  dw udziestu stopniach ciepła! — Ależ 
now a opera! Czy dałeś świeże prześcieradło do 
łóżka? — Ah panie, Yelutti i Criveili! — Nie znam
ich w  cale. — Pierw szy panie, je s t o statn im ............
m uzykiem , którego posiadamy. — Nie rozumiem. — 
Nie słyszałeś pan o tych ludziach, co mają głos ko­
biecy? — Ali! i bardzo w iele, a Y elu ti — Yeluti
je s t ostatnim z tego rodzaju; po nim ju ż  sie skończyło. 
Jest on bezpośrednim spadkobiercą Crescentiniego. — 
Czy ten któremu Napoleon dał krzyż żelaznej5 koro­
ny? — Ten sam panie — I  czy m a talent? — N ad­
zwyczajny! — A Criveili? — Jest to nasz najlepszy
tenorysta, p ierw szy w  całych Włoszech. — Ba! —
^Niezawodnie! Czy w iesz pan , źe ju ż  w  swem ży­
ciu, nie usłyszysz tego, co możesz dziś w  wieczór 
siy szyć w  Kremonie. — A to jak ?  — Criveili i Ve- 
lu tti złączeni; je s t to szczęście, którego cały św iat poi 
w inien nam zazdrościć; zostaną tu przez całą jesień- 
tego roku jarm ark je s t bardzo piękny, zarohia dużo 
pieniędzy.”
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Idąc za radą zapalonego lubo w nika, poszedłem do 
teatru.

Godny camerie della Croce d'oro uczynił na moich 
uszach w rażenie katarakty; od tego dnia datuje się pier­
w sza  m uzyka, którą słyszałem . Niewidomy, co w idzi 
pierw szy raz jasność nieba, o której naw et nie mógł 
m arzyć wśród ponurej ciemności, ja k a  go otaczała, nie 
doznaje większej przyjemności, nad tę którą ja  uczu­
łem w  całej mojej istocie.

Grano Tebalda i Izo linę, operę w  trzech aktach Mor- 
lakiego. Crivelli śpiewał w  tern dziele aryę w ojen­
ną: qnella di g loria  Słuchając go, zdaw ało mi się,
ze mógłby nią zachęcić najuporczy w szy naród do orę­
ża. Lecz gdy w  trzecim akcie, Yeluti zaśpiewał romans 
niegdyś tak  sław ny pod nazw ą M ai p in  (Nigdy), nie 
mogę w yrazić tego com uczuł; było to zachwycenie.

Veluti (nie w iem , czy jeszcze ży je), zdaw ał mi się 
być nadnaturalną istotą, Jego w ysoka postać, jego sła­
ba budowa i kobiece rysy, przykre miauczenie jego gło­
su w recy taty  w ie , zrazu niemiłe uczyniły nam nie w ra­
żenie; lecz skoro śpiew ożyw ił ten organ tak miękki 
i gibki, tak bogaty szczególniej w  wysokich tonach ,na­
bierał w tenczas pieszczotliwości, która wszystkie pod­
bijała zm ysły. Nigdym nie słyszał nic tak lubo — mi­
łosnego, ja k  śpiew tego Yeluti. Najpiękniejsze głosy 
kontraltu , głosy pani Pasta, paniP izaroni, naw et pani 
M alibran, nie w zbudziły  w e mnie tej tkliwości której 
żadnym  sposobem w yrazić nie mogę. Yeluti i Crivelli 
śpiewali nadto ze zgodą, której od jesieni 1822 roku 
ju ż  nigdzie napotkać nie mogłem.

SalaKreinońska w  dw a lata potem spłonęła.
Crivelli ze starzał się i ochrypiał, Veluti ju ż  nie śpie­

w a. O b! miał słuszność, ów garson z pod złotego k rzy ­
ż a !— „Spiesz się pan, może nigdy już  nie usłyszysz te­
go, co możesz słyszyć w K rem onie!” — Jakoż niesty- 
szałem ju ż  tego nigdy; i gdzież to mam teraz szukać?

Będzie temu około dziesięć la t, jak  Yeluti znajdow ał 
się w  Paryż u , wybierając się do Londynu; proszono go, 
aby śpiew ał wLouvois; żądał 50,000 franków , za trzy
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w ieczory, a gdy mu odmówiono tę summy, w yjechał, 
nie chcąc się dać słyszyć.

Od czasu wieczoru w  teatrze Kremońskiin, dziw ie sir* 
że jestem  tak niew dzięczny względem Opery Komicz­
nej. To źle! Tyle ją  lubiłem za nim byłem w e W lo- 
szech!

Kiedy Rossini, ten św iatow y człow iek , który mo- 
źem a najśw ieższą pamięć, jaką napotkać m ożna, ucie­
szyć chce swoich przyjaciół dobrą anegdotą artysto- 
w ską,rzadko jej szuka w e wspomnieniach teatru de/la  
Scala, San Carlo łub Feniee; co tyłko najciekawszego 
opowiada, to zaw sze prawie zaszło w ow ych  małych  
miastach, gdzie za kilka cekinów w ykony w ał sw e naj­
w iększe partycye, mając przytćm obowiązek doglą­
dania w szystkiego, dyrygująclekcyą, orkiestra i urzą­
dzeniem sceny, gdzie nieraz był zm uszony przepędzać 
dni w  małej izbie, Ciemnćj i n iew ygodnej, aby dla 
kilku gołych amatorów klekotać na rozstrojonym for­
tepianie sw e piękne utwory z Koj)ciuszka, W łoszki 
i Sroki.

A teraz opowiem moje Artystowskie życie w  Man- 
tui. Od trzech dni, w kaw iarni Weneckiej, pod portykami 
i na placu W irgiliusza,m ówiono tylko o przygotowa­
niach,które w  teatrze czyniono do przedstawienia na do­
chód prim a-donny,sinioryC........ Na tę uroczystość grac
miano Aurelia no in P a lm y r a ,  operę Rossiniego. Teatr 
Mantuanski jest bardzo piękny; w ystaw iony został 
1821 r., przy najpiękniejszej ulicy m iasta, służącej za  
przechadzkę publiczną. Aby go w znieść złączyli się 
w szyscy  obywatele Mantui. N apis, zdobiący front, 
dostatecznie św iadczy, ile zam iłowanie sztuk upo­
w szechnione jest w e W łoszech. W tym  tylko kraju 
teatr jest pomnikiem y który do w szystkich nale ży. Na
frontonie teatru Mantuańskiegojestnapis: Ex a e r f .C o m -  
MUNI, ( Wzniesiony kosztem wszystkie? .) Gdy nadszedł 
w ieczór w idowiska, już zawczasu tłoczono się w drzwi 
nowego teatru. Mantua liczy cztery inne sale tea­
tralne.

Siniora C  , bohatyrka tego w ieczoru, była
przedmiotem w szystkich rozmów. W e W łoszechp r i -
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m a-donna  j e s t  osobą bardzo interessującą. Talent je j  
nie doszedł byt je szcze  do zupełnego rozwinięcia,* 
lecz tak  piękne d aw a ła  o sobie nadzieje , ze we w sz y ­
stkich młodych Jud dach tui sta  zna laz ła  gorliwych 
protektorów. Wielbiciele tłumem się zbiegali, sk ła­
dając sw e hołdy u nóg młodej śpiew aczki, k tóra zre­
sztą nie by ła  zby t piękną. Lecz odrzuciła w szystkie  
o iia iy , jak ie  je j  czyniono. M yślała tylko o uprawianiu 
swej sztuki. Początkowo dąsano się trochę na  je j  upor­
czyw ość, lecz po niejakim czasie, j a k  to zw yk le  byw a, 
oddaw ano  je j  sprawiedliwość co do skromnego postę­
pow ania ,  beż zmyślonej afektacyi, a gdy namiętności 
zn a jd o w a ły  ciągły w  niej opór, przeto mówiono tylko
0 miłości, k tórą  siniora C  za ję ła  w szystkie
serca.

( idy  ten stan  rzeczy by ł dobrze znany, oczekiwano 
przeto w ażnych w ypadków . Beneiisa są zaw sze  pu- 
bl iczne są to uroczyste sposobności, które kochankowie 
z zapałem  chw yta ją ,  aby dać, poznać sw e chęci iub 
sw a  zamożność i wspaniałość. Byłem jed n y m  z pier­
w szych  pod perestyłem , w idzem  nie in teressow anym
1 bardzo ciekaw ym  ujrzeć kobietę, o której ty le  dz i­
w ó w  prawiono.

Benefisantka aby grać Zenobie , Królowe Palm iry ; 
ub raną  by ła  w  kostium am azońsk i, z uw ieńczonym  
kask iem , zbroją i puklerzem; w  ręku trz y m a ła  d z i­
dę. Stojąc przed d rzw iam i wnijścia, z tw a rzą  ozdo­
bioną różem , m łoda ta  dam a tak  skromnych obycza­
jó w ,  nie z d a w a ła  się być ani zm ieszaną swoim ubio­
rem , ani zdz iw ionąsw em  położeniem; uśmiechała się, 
odpow iadała  ty m ,  k tórzy  do niej m ów ili,  i bardzo 
g rzeczn ieoddaw ałauk łony . D am y o kazyw ały  w r o z ­
m ow ie z nią szczególną dla niej życzliwość, lym eza* 
sem tłoczono się ciągle do kassy. Jedni brali pak i b i­
le tów , które darli zap łaciw szy za nie. D rudzy  w y s y : 
pyw ali  sakiew ki na  w ielką  tacę srebrną, którą K ró­
lowa Zenobia  umieściła przed sobą, n ak sz ta ł t  kwesta-^ 
rek  kościelnych; inni rzucali na tacę k w ia ty  i klejnoty* 
Bogaty M argrabia d e l* . . . . ,  na jna tarczy  w szy  z tych 
w szystk ich , k tó rzy  się starali o łaskę Sihiory C — y
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przybył obciążony łańcuchami i pierścionkami n 
zdejm ow aw szy w szystk ie sw e ozdobv n n ?  ł 
z uśmiechem na tacy; potem dodaf dn t ’ u one
tów  pudełko złote. B y ł to prawdziu Praed™ °-  
w y . |lJenefisantka t o i l  ^ T ^ g a X ™ ' f ' ' 
dziw ieniem  jednak, w idziałem , że w  „ o £ i  a"
golnej zabaw ki, nie z ja w ił się żaden gest ż a d n e ^ 6"

mogło. Hołd byt równie czysty, jak  szczery. 
Przedstaw ienie bardzo późno się rozpoczęło Offi 

cero w ie Austryaccy, który cii flegma i staranna Oszcze 
dnosG, w  dziw nej b yły  sprzeczności z temi darami 
przychylności i szczodroty W łochów, zdaw ali sie «n!e 
w at na to opóźnienie. Lecz m usieli być cierpliwemi

Przeż cały czas trwania opery w rzaw a but. 
ma. K rolowa Zenobia nie otwierała ust ’ i • z sa_ 
dzac szalonych oklasków; 
tatyw a. Arye , a 8 l„sz„ne’
m e, jakie miano dla Siniory C. . . . ,  w plvvvatn ?  
wszystW cl, j i f  w « g d w . J me 
ndział w tern szalonem przejęciu.

Sonety drukowane na w elinie i jedw abiu w szyst-  
k eh kolorow, jak deszcz spadały z wierzchołka teatru 

sceny zakryty był kwiatam i i poezyą.

iiioJrakr  SJkt0!!-Zie<5 l!°(]0]my m oznakom czułości? Si- I .... kłam ała się, uśmiechała i znow u się kłania 
ia; lecz wkrótce jej drżący gtos dał poznać, ile była

^ “ łC w i S t r ?,a si,; ju.- ws,rzy” ac'> ;izam i. iu  w idzow ie zaczęli sie m  • i ,
była to uroczystość familijna. Zdawało mi « ^ T ’ 
M szyscy podostawali pomięszania zm ysłów . ’ X°

W dw a dni potem , gdy uwielbiana Prim a-Donn*
E ^ a obciążona złotem , wierszand^
st lażhńn VJadf en,a,I1I1 1 sław;h  utworzono je s iaz  lionoro wą, i odprowadzono aż do w si naibli->e»
B yłem  świadkiem  t£go w szystkiego naJWl^ e j

I ja  często poryw any byłem potokiem tego zapału 
Oh. kied> brzmiały jeszcze dźw ięki tych kaw ityn"
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które przypom inają lot ptaków  w  pow ietrzu , kiedy 
Axur, Semiramida, Giulietta, N inetta, lub Otello w zru- : 
szały  w szystkie nerw y, jakiejże doznawałem  przyje­
mności, mogąc natychm iast spłacić daninę podziw ie- 
n ia , którego żadne obce zastanow ienia nie odm ienia­
ły . W takich chwilach w idać całą salę w zruszoną, 
drżącą, milczącą, oddychającą zaledw ie, a potem rzu­
cającą nagle pioruny oklasków, w y  woły wającą Akto­
ra  lub Aktorkę, a skora na tysiączne krzyki: f  ttori, 
fu o r i!  (w y jd ź !) , w ychodzi z z a  kulis, obsypują go 
oklaskami, których sobie najśm ielsza w yobraźnia w y­
staw ić nie może. ,

Jakaż to organizacya A rtystow ska tego ludu! Cały 
Neapol dostaje gorączki nerw ow ej słuchając m odlitw y 
Mojżesza! A ów  skąpiec, który w yraża  rozkosz sw o­
ją ,  rzucając pełnemi garściami pieniądze, gdyż sądzi, 
iż nie może dość drogo opłacić m uzykę Mistrza!

Te cuda, te czary sztuki znajdują się tylko w  tych 
klim atach, pobłogosławionych przez bóstwo/muzyki.

Oh! gdyby biedno-bogate W łochy mogły odzyskać 
sw ą zgasłą świetność, byłby to raj Artystów. Pochwa­
ły  dzienników  Paryzkich, gwinie Londynu, czy mają 
co równego tym  elektrycznym  w strząśnieniom ł Od­
w ołuję się do tych, którzy byli ich świadkami.

AKTOR KRÓLEWSKO-PRUSKIEGO TEATRU.

Leinm urodzony 31 m aja 1782  r. w  Berlinie, był sy­
nem miejskiego w łaściciela, od dzieciństw a ju ż  obja­
w iała  sic w  nim skłonność do Teatru. Nic mając żadne­
go w yobrażenia o scenie, gdyż w  rodzinie jego nigdy
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naw et wzmianki o tern nie było, zamykał się w  małym, 
pokoiku na poddaszu, i przedstawiał rozmaite bardziej 
uderzające w ypadki życia, lub własne pomysły ogni­
stej swojej wyobraźni. Najmilszemjego zatrudnieniem 
było zgromadzać i wystawiać zbieg awanturniczych 
przygód.

Dopiero gdy zwiedził Werdeńskie Gimnazyum, miał 
sposobność Teatr zobaczyć, podziwiać Ifflanda i Flecka! 
Głęboko wzruszony, całą duszą zajęty, uczuł w  sobie 
potężny pociąg do sztuki. Im bardziej jednak się pró­
bował, tein bardziej nikła jego radość, gdyż najobszer­
niejszą znajomość wszystkicli umiejętności sądził być 
nieodbieie potrzebną Aktorowi; cały piękny widok 
przyszłości ulatał przed jego oczyma.— W milczeniu 
wszędzie udręczenie swoje nosił ze sobą, mocno prze­
konany: że przy największej usilności nigdy nie zdoła 
nabyć nauki koniecznej temu zawodowi.

Chciał się poświęcić prawnictwu, lecz stosunki fa­
milijne zmusiły go odstąpić od tego zamysłu i opuścić 
Gimnazyum. Przez kilka miesięcy pracował za chorego 
swego przyjaciela jako Sekretarz przy Radcy wojen­
nym Eichstadt. Gdy tenże w yzdrow iał, aLem m  nie 
mógł dla siebie znaleść innego miejsca za Sekretarza, 
niechcąc być dla rodziców ciężarem i pragnąc oszczę­
dzić im trosków o los swój przyszły, postanowił w y­
uczyć się jakowego rzemiosła, aby mógł zapracować 
sam na swoje utrzymanie. W tym właśnie czasie jeden 
z jego znajomych powiedział mu, że ma zamiar zostać 
Aktorem, i że już  nawet występuje w chórach. Mocno 
się Lemm zadziwił, gdyż znał ograniczone zdolności 
przyjaciela. Zaczął mu czynić najmocniejsze przed­
stawienia, lecz ó w go zaspokoił tak przekonywającym 
sposobem, zdanie swoje tyłu popierając przykładami, 
że tego samego jeszcze dnia Lemm napisał do Ifflan­
da, wynurzając najgorętsze życzenie poświęcenia się 
Dr a mat y czn e m u z a wo d owi.

Dnia I i  Października 1799 r. otrzymał odpowiedź, 
aby się sławił u Dyrektora chórów, Seidel. Dnia ł5go 
Października został do chórów przyjęty i pierwszy
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raz w  próbie Hamleta wystąpił na dawno upragnioną 
scenę.

Teraz miat wolny wstęp na w ystaw ienia  i próby, 
których nigdy nie chybił. Rano i wieczór, kiedy wol­
n y  miał czas, przepisywaniem zarabia! na swoje utrzy­
manie; do późna w  noc czytał co tylko mógł dostać 
o sztuce Dramatycznej, uczył się ról swoich podług 
tych wielkich wzorów, i ćwiczył się na prywatńycli 
Teatrach.

Wkrótce powierzono mu pomniejsze role; pierwsza 
nazawsze pamiętną mu była: Risbek z  Kolonii; Fleck 
grat Wałłensteina. Do 1803 r. role jego jako chórzysty 
znacznie zw iększyły  się w  liczbie i wyższości. Tego 
roku Steinberg,Dyrektor Prusko-Królewieckiegoteatru 
chciał go do truppy swojej zamówić. Gdy uwiadomił 
o tern Ifflanda, i prosił go o pozwolenie rozrządzenia 
sobą, głów na Dyrekcya kazała mu w  trzech rolach do­
wieść swego talentu. Wystąpił zatem 13go Września 
1803 r. w  M aryi S z tn a rt, jako Hrabia Hellievre; 15go 
w  Dziewicy Orleańskiej w  roli lla /tla , i natychmiast 
po tern przedstawieniu przyjęty został z pięciotałaro- 
w ą  gażą na tydzień. Następnego roku ju ż  brat tygo­
dniowo siedm talarów, i zamieszczony został na eta­
cie jako Śpiewaki Aktor.

Lecz ’/.ii gra bardziej go niżeli śpiew zajm owała, za­
żądał po trzech latach uwolnienia 'od Opery, i o trzy­
mał one.

Odtąd zajmując się tylko Trajedyą i Komedyą, uka­
zał się Leinm niezadługo jako G ra f Biehle (vy Dzie­
dzicach), P astor Ekrm ann  ( w  Dziecięciu miłości), 
L a n d g ra f Turyngski (w  Klarze Ilocheneichen), M al- 
kolm  ( w  Makbecie), Burgognino (w  F iesku) i t. p. — 
Wielką obdarzony pamięcią, musiał rozmaitego rodza­
ju  role przyjmować.

Leram nienawidził protekcyi, naw et nią gardził; 
stałem jego przedsięwzięciem było wszystko być win­
nym zasłudze, i przez długi ciąg lat ściśle postanowie­
nia swego dotrzymał. Zawsze z wdzięcznością i ko­
rzyścią przyjmował prawdziwą krytykę, chociaż nie 
raz ubliżająca jego talentowi. Nieustannie ten szlaclu -
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tny cel imał tylko na uwadze, że nie pragną! zbierać 
Oklasków x pieniędzy kosztem dobrego gustu i zdrowe­
go rozsądku. \Ykrotce powierzono Lemmowi większe 
role. Zadowolony z tego ćwiczenia się w  najwybor­
niejszych wzorach, odrzuca! najkorzystniejsze propo- 
zycye od innych czynione mu Teatrów. Za poradą If- 
Ilanda i pod jego przewodnictwem, starał się wy stę­
pować w  rolach ojców.

Roczny jego dochód z dwustu sześćdziesiąt talarów, 
podmosł się do sześćset siedmdziesiąt dw u, chociaż 
nigdy o pow iększenie jego nie prosił.
, . **° śmierci Iłflanda, pod jeneralnym zarządem Hra- 
bi Uruhl, objął Lemm wyłącznie rodzaj najstarszych 
roi charakterystycznych.

W  roku 1818 odegrał Lemm w  Wiedniu dziesięć ról 
gościnnych. Gra jego tak się podobała, że mu ofiaro­
wano miejsce przy Wiedeńskim Teatrze pod najko- 
rzystmejszemi warunkami, przemogła w  nim jednak­
że nad zyskiem miłość rodzinnego miasta, z którem 
prócz tego połączały go na zawsze stosunki wdzię­
czności. v

Wkrótce po swoim poyvrocie ukazał się Lemm jako 
Kroi Lear, a roku 1819 zawarto z nim dożywotni kon­
trakt, który jednakże otrzymał dopiero 14 Czerwca 
1821. Od roku 1822 zaczął Lemm jedynie ukazywać 
się w  rolach wielkich, charakterystycznych, i szlache­
tnych ojców. Przedstawiał Telia, TFallensteina, Fi­
lipa i t. p.

Od roku 1815 cierpiał Lemm na chroniczna hemo- 
roidalną słabość, zagrażającą nawet życiu, i odtąd 
srod najnieznośniejszych boleści zaledwo mógł nie­
które chwile sztuce poświęcać. Ani najsławniejsze 

ąpiele niemieckie, które jedna po drugiej corocznie 
zwiedzał, ani wszelkie usiłowania sztuki lekarskiej 
ulgi przynieść mu nie mogły, aż nakoniec roku 1832 
wydali doktorzy w yrok, iż nie ma już  dla niego ra­
tunku, i ze śmierć wkrótce nastąpi. W takowym sta­
nie rozkazał Lemm zawieść się do Drezna, gdzie Do­
ktor Tnnks homeopatyczną kuracyątak dalece siły mu 
powrócił, iż po czteromiesięcznym tamże pobycie przy-
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jechawszy do Berlina, znowu mógt ukazać się na sce­
nie w  roli Fryderyka l igo.  Zdrowie jego pod pieczą 
Doktora Trinks tak  szczęśliwie i spiesznie wracato, 
iż mógł mieć nadzieję długie jeszcze lata żyć dla ulu­
bionej swojej sztuki. Ale niestety! zapadł powtórnie 
i nazbyt wcześnie sztuce i wielbicielom swoim w y­
darty został.

SUNTO WMM
ZA KULISY OPERY PARYZKIEJ.

( z  J u l i u s z a  V e r n i e r e.)
(Dokończenie.)

Tancerki solowe, jedna  po drugiej przychodzą, zstę­
pują z wdziękiem zmatych schodów, zow em  w ykrę­
ceniem bioder, które tylko tancerkom jest w łaściw e, 
z nóżkami zupełnie na bok wyw róconem i, i okrytemi 
wysokiemi kamaszami. Te kamasze mają zachować 
świetność ich trzew ików  atłasowych i czystość try ­
kot. Małą polewaczką skrapiają zgrabnie przestrzeń 
trzech stóp kw adratowych, dają sobie znak i zaczyna 
się praca: przez pięć minut kręcą się, pocą się nad uśmie­
chami, czułością i skokami; potem trochę wypoczywa­
ją . W pośród tego gwaru kobiet i mężczyzn dozorca 
informacyi odzyw a się chrapliwym głosem: „Proszę 
państw a już  zaczynają.” Ale to jeszcze nie prawda. 
Dozorca jeszcze raz przychodzi: „Proszę państw a , już  
zaczęto.” — Tojużjestbliskiem  prawdy. Tu zdejmują 
kamasze, jeszcze lepiej wykręcają nogi, nadają ciału 
naj wymuszeńszą postać i damy udają się w  drogę do 
sceny.

Teraz pozostaje nam mówić o garderobach tych dam, 
zwierciadło, dyw an, toaleta i szafy stanowią konie­
czne ich ruchomości. Ozdoby składają się z obrazów; 
najczęściej widać tam wizerunki W estrysa, Gardela, 
D uportai iłigottini.
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Z Corps-de baletu  zaw sze piętnaście, dziesięć, pięć 
lub trzy piękności znajduje się wjednym  pokoju. Tu 
brzmią nieznaneódgtosy,śmiechy jakby z innugoświa- 
ta. Śpiewają, rozbierają się i klną', przy wodzą°siuzące 
do rozpaczy, dopóki dozorca informacyi nie zadzwoni. 
Skoro crfiatruppajest juz zebrana, należycie wymuska­
na, i ul r mapo Peruwiańsku, po Grecku, po Indyjsko, 
i po W los ku; wieśniaczki, pazie, znakomite damy i syl- 
fidy zbiegają z strasznym liatasem ze schodów, jak  
kamienie, które na gościńcu zsypują.

P I Ę T N O  H A Ń B Y
Dram a w e 3 aktach (z fra n cu /k ieg o  przez pp. Maillan i Boule)

(D okończen ie),

T y m c z a s e m  s ł a b o ś ć  M a r y i  s i ę  w z m a g a .  Z w o ł a n i  l e k a r z e  s t a n o ­

w c z o  o ś w i a d c z a j ą , ze  ź r ó d ł o  j e j  c i e r p i e ń  j es t  w d u s z y ,  Sc M a r y a  

u m r z e  b o  p o s t a n o w i ł a  u m r z e ć ,  i ż e j r d y n y  ś r o d e k  z a p o b i e ż e n i a  t e-  

i n u  j e s t  n i e s p r z e c i w i a ć  s i ę  j e j  u c z u c i o m  , z e z wo l ić  na  z w i ą z e k  z A r ­

t u r e m .  Z a g r o ż o n y  u t r a t ą  c ó r k i ,  n a l e g a n y  p r z e z  l e k a r z a ,  k t ó r y  w y ­

r z u c a  m u  r o z m y ś l n ą  z g u b ę  w ł a s n e g o  d z i e c i ę c i a ,  h r a b i a  z ez wa la  na  

k o n i e c  na  w s z y s t k o  i wz y wa  A r t u r a  a b y  p r z y b y w a ł  w y d r z e ć  ś m i e r ­

ci s w o j ą  m a ł ż o n k ę .  Z  r o z p a c z ą  s ł y s z y  S i r wa l  w y r o k  swej  z g u b y ,  

n a  k o l a n a c h  b ł a g a  w uj a  o o d w o ł a n i e  d a n e g o  z e z w o l e n i a ,  lecz  to 

b a r d z i e j  j e s z c z e  o b u r z a  p r z e c i w  n i e m u  h r a b i e g o  d ’E s t c i n  , k t ó r y  

m u  z s u r o w o ś c i ą  w y r z u c a ,  z e  z a m i a s t  b ł a g a n i a  o o c a l e n i e  M a r y i  

on ś m i e  Żądać t e g o  co by j ą  n i e z a w o d n i e  z a b i ł o .  T u  S i r w a l  widzi  

s ię  p o z b a w i o n y m  ws z e l k i e j  n a d z i e i ;  p r z e d s t a w i a  m u  s i ę  j e g o  h a ń ­

b a ,  j e g o  zgil j>a k t ó r ą  m u  l i c h w i a r z  go t u je :  , ,oż.eń s i ę  a l b o  weź  s u k -  

c c s s y ą .  . . ”  m ó w i ł  m u  on  p r z e d  c h w i l ą , i (e s ł o w a  j a k  i sk r a  p i e ­

k i e l n a ,  z a p a l a j ą  w y s t ę p n y  z a m i a r  w z n ę k a n e j  d u s z y  m ł o d z i e ń c a .  

M y s i  la j e g o  s a m e g o  p r z e r a ż a ! . . .  chce  u c i e k a ć  z ł e g o  d o m u ,  lecz 

t u r k o t  p o w o z u  k t ó r y  m u  z w i a s t u j e  p r z y b y c i e  n i e u a w i s t n ą g o ,
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s z cz ę ś l i w e g o  r y w a l a ,  p o p y c h a  go  do  z b r o d n i .  S ł u ż ą c a  M a r y i  m e ­

s ie  jpj  l e k a r s t w o :  S i r w a l  p o r y w a  k u b e k ,  wl ewa  t r u c i z n ę  i s a m  o d ­

nos i  go M a r y i .  W ł a s n y  oj ci ec  z na g l a  j ą  do  p r z y j ę c i a  ś m i e r t e l n e g o  

n a p o j u . . .  W  tern w b i eg a  . p r z y b y ł y  A r t u r .  A a  g ł o s  j e g o ,  M a r y a  

b l i s k a  s k o n a n i a  p r z e d  c L u i i ą  z r y w a  s i ę ,  w y b i e g a  i pada  b e z  z m y ­

słów w j e g o  o b j ęc i a .  Z a  n i ą  u k a z u j e  się  S i r w a i .  S p e ł n i e n i e  n o ­

wej  o k r o p n e j  z b r o d n i  p o m i ę s z a ł o  m u  r o z u m .  N i e p r z y t o m n y  s o ­

b ie  o d k r y w a  w s z y s t k o  co u c z y n i ł ;  s p o s t r z e g ł s z y  A r t u r a ,  c h e ł p i  s i ę  

ze  z a m i a s t  c z u l  ej m a ł ż o n k i  t r u p a  m u  o d d a j e . . .  l ec z  w i d o k  j e g o  

of i ar y p r z e r a z a  g o . . .  W  n a j o k r o p n i e j s z e j  r o z p a c z y ,  w y r z u c a j ą c  

s o b i e  m n i e m a n ą  z b r o d n i ę ,  u c i e k a  i w k r ó t c e  | w y s t r z a ł  o z n a j m i a  

k o n i e c  j e g o  m ę c z a r n i .  T e n  s a m  w y s t r z a ł  o c u c i ł  M a r y ą .  N a  g ł o s  

A r t u r a  o d t r ą c i ł a  ona  p o d a n e  s o b i e  l e k a r s t w o  k t ó r e  ją  z ab ić  m i a ­

ł o :  t a k  wi ęc  A r t u r  w z a j e m n i e  j ć j  ż y c i c  o c a l i ł .  S z c z ę ś l i w y  oj ci ec  

o d z y s k a n i e m  c ó r k i  ł ą c z y  j ą  z A r t u r e m  i n a d a j e  m u  w ł a s n e  s we  

i mi ę .  D e l a u n a y ,  p r z e d  ś m i e r c i ą  j e s z c z e  S i r w a l a  z n i s z c z y ł  f a ł s z y ­

wy w e x e l ,  p r z e s t a j ą c  na  p r z y r z e c z e n i u  h r a b i e g o  d ’E s t e i n  w y p ł a ­

ty j e g o  50 t y s i ę c y .
W i e k i  m i n ę ł y  j a k  l u d z i e  z a c zę l i  j u ż  p o s t r z e g a ć  ż e  w p r a w a  t o ­

w a r z y s k i e  w c i s n ę ł y  s i ę  m n i e m a n i a  i b ł ę d y ,  k t ó r e  c z ę s t o  t a m u j ą c  

n a t u r a l n y  b i e g  r z e c z y ,  s t a j ą  s i ę  t ys i ą ca  n i e s z c z ę ś ć  p r z y c z y n ą .  

W i e l u  s t a r a ł o  się  z b i j a ć ,  o ba la ć  te  z g u b n e  w a r u n k i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  

m i m o  to j e d n a k  nie  t y l k o  ze  i ch  l i czba  s i ę  nie  z m n i e j s z y ł a ,  a le  

o w s z e m  w z r a s t a j ą c  c o r a z ,  n i e k t ó r e  z n i c h  d o s z ł y  p r a w i e  n i e j a ­

k i e j  ś wi ę t o ś c i .  J e d n y m  z n a j n i e s p r a w i e d l i w s z y c h , j e s t  d z i e d z i -  

c z n o ś ć  w s p o m n i e ń  p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i ,  k t ó r e  s p a d a j ą c  n a  d z i e ­

ci i d a l e k i e  n a w e t  p o t o m k i  z b r o d n i a r z a ,  b e z  w z g l ę d u  na  o s o ­

b i s t e  c n o t y ,  o k r y w a j ą  i ch  w o c za c h  opi ni i  p i ę t n e m  w i e c z n e g o  

z h a ń b i e n i a .  O i le j e s t  n i e  s p r a w i e d l i w y m  l en  p r z e s ą d ,  s t a ra l i  s i ę  

d o w i e ś d ź  p r z e z  s w o j ą  d r a m ę  p p .  Mai l l an  i B o u l ć ,  l ecz  c e l u  s w e go  

j e ż - l i  t en  j e s t  w i s t oc i e  ,  n i e  z u p e ł n i e  dopię l i .  S z t u k a  i ch  j e s t  r a ­

cze j  p r o s t e m  p r z e d s t a w i e n i e m  f a m i l i j n y c h  w y p a d k ó w ,  b o g a t y c h  

w r o z m a i t e  k a t a s t r o f y ,  a n i ż e l i  d o w o d e m  z a ł o ż o n e j  p r a w d y .  C h o ­

c iaż  tu b o w i e m  o j c i ec  h o ł d u j ą c y  o p i n i i ,  z e z wa l a  w k o ń c u  na p o ­

ł ą c z e n i e  swe j  c ó r k i  ze  s z l a c h e t n y m ,  c n o t l i w y m  m ł o d z i e ń c e m ,  

k t ó r e g o  r ó d  j e s t  s k a ż o n y  p a m i ę c i ą  z b r o d n i  o j c a ,  c z y n i  to j e -
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d n a k  n i e  p r z e z  o d d a n ie  s p ra w ie d l iw o ś c i  p r z y m i o t o m  A r t u r a  , p r z e z  

w z n ie s ie n ie  s i ę  „ a d  p r z e s a d ,  k t ó r y  . „ t o r o w i ,  d r a m y  o b a lić  m o ż e  

m ie l ,  z a m i a r ,  lecz  z m u s z a  go do  t e g o  o s ta te c z n a  k o n i e c z n o ś ć ,  o b a -  

w a  s t r a ty  k o c h a n ć j  c ó r k i  , k t ó r y b y  w t a k im  r a z i e  o d d a l  m o ż e  n ie  

t y l k o  s y n o w i  w y s t ę p n e g o ,  ,ecz  o s o b i s t e m u  z b r o d n ia r z o w i  j e ś l i b y  

o d  t eg o  j e d y n i e  j e j  o c a le n ie  z a w is ło .  C h a r a k t e r y  o só b  d z i a ł a j ą ­

c y c h  m e  d o s y ć  r o z w i n i ę t e  i n i e  m a j ą  p e w n e j  s t a ł e j  o s n o w y ,  k ł u ­

ł a b y  w „ i c h  z aw sze  t e  a n ie  i n n e  r y s y  r o z p o z n a ć  d a w a ł a .  W id z ą c  

o jca  n i e  w i e m y  c zy  to  j e s t  d u m n y  u r o d z e n i e m  i m a j ą tk i e m  m a ­

g n a t ,  k t ó r y  p r z e z  w ł a s n e  p r z e k o n a n i e  n ig d y  b y  n i e  z e z w o l i ł  na  

n i e s to s o w n y  z w i ą z e k  sw e g o  d z ie c ię c ia  , czy  też  c z ł o w i e k  s ł a b y ,  

M ó r y  d z i a ł a  w b r e w  sw o je j  w o l i ,  j e d y n i e  p r z e z  u l e g ł o ś ć  o p in i i  

z p o d  k t o i e j  w y ł a m a ć  s ię  n ie  m a  o d w ag i .  A r t u r ,  co  p o w i n i e n b y  

p r z e d s t a w i ć  w z ó r p e ł n e g o  s z c z y tn y c h  z a l e t ,  p r z e z  n i e s ł u s z n y  p r z e ­

s ą d  p o g n ę b io n e g o  c z ło w ie k a  ; t e n  sa m  A r t u r  k t ó r y  z p o c z ą tk u  o k a -  

z u j e s i g  t a k  r o z u m n y m ,  s k o ń c z o n y m ,  t y le  z p o w o ł a n i a  sw eg o  

u ż y t e c z n y m  l u d z k o ś c i ,  n i e  m a  d a le j  an i  d o s y ć  m g z tw a  d o  z n ie -  

s . e m a  m e  z a s ł u ż o n e j  p r z e c iw n o ś c i  lo su  i z w y c ię ż e n i a  sw y ch  u c z u ć  

k i e d y  m u  to  w d z ię c z n o ś ć  n a k a z y w a ł a ;  a n i  d o sy ć  m o c y  d o  p o ­

św ię c e n ia  w s z y s tk i e g o  sw o jć j  m i ł o ś c i .  J e s t - t o  ś ł a b y ,  w a h a ją c y  s ię  

m ł o d z i a n ,  k t ó r y  p r z y  u c z u c iu  c a ł e j  sw ej  o so b i s te j  g o d n o ś c i , c h c e  

s i ę  z a b i ć ,  b o  o p in i ja  s ą d z i  go  z h a ń b i o n y m ,  a w k i l k a  ch w i l  p ó ź n ie j  

j u ż  s ię  c h c e  z n o w u  o ż e n ić  h o  m u  to  k o c h a n k a  d o r a d z a .  C h c ą c  

d o w o d z ić  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  p r z e s ą d u  d z ie d z i c z n e j  h a ń b y ,  w te j  

t o  w ł a ś n i e  o so b ie  n a l e ż a ł o  p o ł ą c z y ć  i p r z e d s t a w i ć  w z ó r  n i e  z a ­

c h w ia n e j  c n o ty ,  n i e u g ię te j  d u s z y  p e ł n ć j  p r a w e ś c i  i m o c y ,  k t ó r a -  

b y  w s z ę d z ie  o k a z y w a ł a  Że sy n  z b r o d n i a r z a  w n a jd r a ż l iw s z y m  p o ­

ł o ż e n i u  m o ż e  p o z o s t a ć  c n o t l i w y m ,  a n i e  zaś p r o w a d z i ć  g o  t ą ż  s a ­

m ą  d r o g ą  co  s z e d ł  j e g o  o j c i e c ,  k t ó r ć j  k o ń c a  d l a t e g o  m o ż e  t y lk o  

s y n  n . e d o s . ę g n ą ł  ż e  m u  o k o l ic z n o śc i  p r z e s z k o d z i ł y .

M a r y a  p r z e d s t a w i a  o b r a z  c n o t l iw e j  l e c ,  „ a m ię tn ć j .  m i ł o ś c i ,  k t ó ­

r a  j ą  s k ł a n i a  d o  w y ł a m a n i a  s ig  z p o d  w z g lę d ó w  n a l e ż n y c h  r o d z i -  

cm  s k ie j  w ł a d z y ,  i s ą d o w i  s u r o w e g o  d la  p ł c i  j e j  ś w ia ta .  J ć j  p o s t ę ­

p o w a n i e ,  j a k k o l w i e k  j e  t ł ó . n a c z y  w z n io s ło ś ć  u c z u ć  i o s ta te c z n o ść  

p o ł o ż e n i a ,  s p r z e c z n ć m  j e s t  j e d n a k  z z a s a d a m i  ś c i s ł e j  m o r a l n o ś c i  

. p o d  m c k t o r e m i  w z g l ę d a m i  l e d w o  ż e  p o d o b n ć m  d o p r a w d y .
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Dwa ost atn i e  ch a r ak t e r y  i d ą ż n o ś ć h t ó r ą  ich u twór  oznacza ,  l e ­

piej  są t raf ione .  W Si rwalu w idz imy c i ąg ł e  poł ączen ie  s amo lub -  

stwa i p łochości ,  k tó r a  go p r z yw io d ł a  do w y s t ę p k u  i p r z ez  s to­

pn iowy  zhieg  coraz  sm u tn i e j s zych  dlań wypadków,  z rob i ł a  go na-  

kon iec  zb ro d n i a r z e m  i s amobó jcą .  Li chwiar z  zawsze j e s t  z r ę c z ­

n y m  i p r ze b i eg ły m  l i chwiarzem , go towym poświęcić  wszys tkich  
> wszystko dla swojej ko rz yś c i ,  na ko ńc u  t ylko n i e  wiem zk ąd  mu  

p rz y s z ł a  myś l  ods t ąp ien i a  swoich 250 t ys ięcy  k tó r y c h  więcej  j a k  
k i ed yk o l w i ek  m ó g ł  się spodz i ewać  od szczęś l iwego od zy sk a n i em  

có rk i  s t a r u s z k a ,  k t ó r e m u b y  p og ro z i ł  h a ń bą  jego  rodz in y ,  l e m -  

b a r d z i e j , Se m i a ł  nawe t  p r awo  do osobistej  wdzięcznośc i  ojca 

i d z i e c i ,  za to ze p r z e r w a ł  śm ie r t e l ny  po j e d yn e k .  Z rzeczen i e  

się tej ko rzyści  w ka żd y m  in ny m  l ichwiarzu b y ł o b y  p o d o b n e m ,  

ale n i e  w t a k i m ,  j ak im  j e s t  od począ tku  De l aunay ,  k tó r y  właśni e  

ab y  os i ągnąć  swój zy sk  n ie  p r aw y  nie  wah a ł  się po dyk tować  zb ro ­

d n i ę  swemu  jeńcowi .  Mia ł ażby  go tyle poruszyć i p r ze r az i ć  scena , 

k l o r ą s a m  p rawie  p r ze w id z i a ł  i u ł o ż y ł ?  I s t o tn i e ,  podarc i e  wex lu  

czy  j e s t  sku t k i e m wspa n i a ło myś ln ośc i ,  s k r u ch y ,  czy obawy ,  tego 
psychologicznego zag ad n i en i a ,  z d r a m y  rozwiązać nie mo żem y .  
Sąd z i ćby  na l eża ło  że i l i chwiarze  mają  swoją  s z l achetną  s t r onę .

Jeżel i  zas au to rowie  miel i  t y lko  zamia r  p r zeds t awić  na sceni e 

naj t kl iwsze  uczucia i na jgwał town ie j sze  namię tnośc i ,  b ez  względu 

czy  one  są p r aw e  lub  n a g a n n e ;  wprowadz i ć  walkę  na j sp r zeczn i e j ­

s zych p o b u d e k ,  wykazać na jbardz i e j  k ry t ycz ne ,  os tateczne p o ł o ­

żenia  w j ak i ch  się c z łow ie k  może  znajdować p r zez  w ła sn ą  w i n ę ,  

l ub  w p ł yw  okol iczności ,  p r z y z n a ć  na leży ,  iż się z tego pp.  Maillan 

i Boulć  dos t a teczni e  wywiązal i .  Po j edyncze  sceny ich d r am a tu  są 

w ogólności  ba r dzo  e f f ek towe , r oz r zewn ia j ące  lub o k ro p n e  a w n ie ­

k tó r yc h  miejscach p e ł n e  mo cnego  za in te res sowania  s ł uchaczy .  
Ogólny  j e d n a k  u k ł a d  s z tu k i  n ie  j e s t  bez  zar zu tu .  Widać  w n im

miej s ca  nac iągni ę t e  l ub  n i e u z u p e ł n i o n e , k tó r e  n i e ł a tw o  dają  się 

po jąć  l ub  wyt łómaczyć .  Ucieczka h r a b i ank i  d ’Es t e in  z o j cowski e­

go d o m u ,  w  nocy  i p r z yb y c i e  je j  do d rzwi  gab ine tu  zamożnego  

ad w ok a t a ,  n i e  p o s t r z e żo n e  od n ikogo  z j ego d om o w y ch ,  j e s t  m i ­

m o  swoje  zboczen ie  m o r a l n e ,  zu pe łn i e  p r a wie  n i e p od ob ne in ,  

gdyż Mary a n i ezna j ąc ,  j a k  t ego pewni  j e s t e ś my ,  wewnę t r znego



192 Ś W I A T  D H A M M A T Y C Z N Y .

s k ł a d u  mieszkan i a  A r tu r a  nie m o g ł ab y  po nocy tak ł a two  do d r zwi  

j e g o  trai ić.  Niechby  j e j  t owarzyszył a  j aka  stara , r omansowa ochmi ­
s t r zyn i  , obu rzona  su r ow em  pos t ępowan iem h ra b i e g o ,  k ló r aby  p ó ­

źniej  na rozkaz  autorow mo g ła  zemd leć  i być  bez  p r zy to mn o śc i  

p ó k ib y  się im to p o d o b a ł o , nie p r ze szkadza j ąc  dal szemu biegowi  

s z tu k i ;  l ub  nakonier .  choćby s t a ry  J ó z e f ,  k tó ry ,  da jmy  na to w y ­

chow a ł  n a sw e m  r ę k u  M a r y ą ,  k oc ha ł  A r t u r a  za j ego d o b r o ć ,  n i e ­

n aw id z i ł  S irwa la  za d u m ę  i wola ł  uc iekać  r az e m  z Maryą  n iżel i  

j ą  widzieć nieszczęś l iwą.  I l y ł by  więc i św iadek  i p r z ew od n ik .  

Zj awieni e się l i chwiarza  w chwil i  po j e d yn ku  musi  być  t ak że  uwa- 

żanem za ba rdz o  p r zyp adk ow e .  J a kko lw ie k  bowiem śl edzi ł  on 

k r o k i  S i r wa l a ,  nie można  j e d n a k  p rzypuśc ić  aby czu w a ł  nad niin 

w nocy,  a t en  znowu d b a ły  o h o n o r  swojej  k u z y n k i ,  pewno  w y ­

b ie r a j ąc  się w pogoń  nie r o b i ł  w domu  ha ł asu .  Z k ą d ż e  więc D e ­
l aunay  pow z ią ł  wiadomość o wszys tkiem ? tego w cale w d r am ie  
n i e  widać.  Si rwal  wie o t a j emnicy  u r o d z e n i a  A r tu r a ;  i t en  o b u ­

r z o n y  nie  dy sk re cy ą  h r ab i  d ’E s t e i n ,  powiada :  , , 0 !  t er az  j u ż  nic 

sobie  n ie  w i nn i ś my .”  Nie widzimy j e d n a k  dalej  aby A r t u r  i s totnie 

m n i e j  b y ł  wzg l ędnym na swe s t o sunki  z h rab i ą  d ’Es te in  i d ane  

j e m u  p rzy r zec zen i a .  Hr ab i a  z n o w u ,  powie rzywszy S i rwa low i ,  

b ez  najmnie j sze j  p o t r z e b y ,  n iewiem nawe t  k i e dy by  m i a ł  po rę  do 

odkryc i a  m u  st anu Ar tur a  , późmiej oddając  t emuż  r ę k ę  swej  có rk i  

n ie  t r oszczy  się w cale że r oz j ą t r zo ny  s i o s t r zen i ec  może  od k ryć  

h ań bę  j ego zięcia.  Wszys tk i e  podo bne  uchybi en ia  ła two  sp os t r z e ­

gać się dają .

Lecz  je że l i  s z tuka  nap is ana w obcym j ę z y k u ,  p r z ez  au torów 

nam  nie  z n a n y c h ,  n ie  jes t  d o s k o n a ł ą ,  j a k ż e  p r z y j em n i e  j e s t  w i­

dzieć  o ile j ą  u zu pe łn i a  i z ajmującą  czyni  wy b or na  gra  na szych 

a r t y s tów .  Pani  H a l p e r t ,  pp.  Kud l i c z ,  K o m o r o w s k i , Ż ó ł k o w s k i , 

K a r a s i ń s k i , obda rza j ącpub l i c zność  nową p r zy j e mno śc i ą  , nową  dla 

siebie chw a łę  zyskal i .
A . . .  . t  B  s-ki.

U w i a d o m i e n i e .  D o  dzisiejszego numeru dołączą sie 
portret WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO, lito­
grafów aut/ przez S e w e r y n a  O l e s z c z y ń s k i e g o .  ,


